
CENA Nk. $0.000 Poniedziałek 26 listopada 1923 r. RWT 
FI: 

REDAKCJA i ACMiniSTRAOAf OJAŁYSTCJC. Rynejt K<*cJłis*:u Jfe i. taiafon 03 

SZEJKIE PRAWA PRZEDRUKU I REPRODUKCJI ZASTRZEŻONE NADUŻYCIA ŚCIGANE BĘDĄ SĄDOWNIE [ 

Sowiety uprj 
dalej 

w 
reewakuac 

Dn. 21 b. m. odbyto 
siedzeń fe komisji ree-
nej. nst które m roznltrywano 
zgłoszenia delegacji pilskie], 
dotyczące żyVegO fti ventarza, 
podlegającego zwro owł na 
podstawie Traktatu r sklego. 

Strona rosyjsko-ukriłńska za 
proponowała, [wbrew 
i obowiązującej w ko 
cedurze, odrzucenie 
6Ó00 zgłoszeni polskie 
w tym względzie nie 
Viego wyniku, wobec 
doszło do uzgodnieni 
GjL I 

przyjętej 
ls|l pro-

en bloc 
Debaty 

ały żad-
zego nie 

rezolu-

Wt atroplinów dto Ros|l 
L HCLSINOFORS. 25i 11. PAT. 
7. wiarygodnych źródeł Infor­
mują, *e rząd sowlet«# zamó­
wił w Holandii 500 awoplanów 
Fokkera typuDewlt- Aeroplany 
sa przeznaczone do jbrzewozu 
pasażerów I poczty, Część ae­
roplanów Już została | wysłana 
'do RosJi drogą pfiwletrzną 
przez rosyjskich pilotdw 

Straszna katastrofa na Wiśle 
, ..erzyły się dwa parostatki Unii 

Warszawa — Płock 
pasażerowie odpłynęli na łodziach ratowniczych 

i W odmętach rzeki zginął majtek z załogi statku „Mar]aM 

Tajemnicza waliza 
Szukają w niej złota, a znajdują kopyta szewćkle 

1 odezwy komunistyczne 
Wczorajszym rannyłn pocią­

giem z Warszawy do Bydgosz­
czy Jechał I 
w przedziale II-ej klaty szewc 
p. Właaysław Jonsoijj z Sos­
nowca. 1' 

W przjedzlole tym prócz niego 
Łiedzlało dwóch JegÓmośclów 
i waszecia ubranych którzy, 
łtk się wydawało niej znali sie 
ą zachowaniem swym nie bu-
iteill żadnych p^deirzfń. 
•> Ody pociąg dojeżdżał do Ra­
dziwiłłowa nagle obydwaj Jego 
moście podnieśli sie z Siedzenia, 
a jeden z nich \ 

błyskawicznym ruchem 
porwał żółtą skórzarłąlwaHzę. P. 
Jonsona. w której ten] wiózł z 
Warszawy kopyta, dritwy. szv 
dla i t 0. utensylia wjfachu je­
go niezbędne, poczem otwo­
rzyli drzwiczki i wraij z łupem 
wyskoczyli z pociągu| 

Rezolutny p. .lonsofl nie za­
stanawiał sie długo li wysko­
czył za rabusiami swolel waliz­
ki. Próżnym lednak okazał sie 
heroizm p. Jonsona. !j Rabusie 
,znflcneti w zaroślach I jp. J. pró-
żao starftł sie 

odnaleźć Ich ślady. 
Zfodziejiszkowie przepadli lak 
kamień *r wodę. 

Zrozpaczony p. Jonson zor 
Jentowaf Się w jednjj sekun­
dzie, że dalsze posatiklwanla 
w zaroślach dają bardzo maTo 
szans odnalezienia złoczyńców, 
a tymczasem* pociąg Itaoże 0-
dejść, pospieszył przeto w kie­
runku stacji Radzfwiłowa. 

Ledwie Jednak uszedł kilka 
Ikroków. ! 

natkną) sic na Jakiem łeco-
moścbu I 

którego zaczai rowytywać 
gdzie jest najbliższy '[posteru­
nek policji. ; 

— Policja - tutaj W|| lesie — 
odpowiedział zagadnięty — po 
Hcja jest w Warszawie, może 
nawet w Żyrardowie. *le tutaj, 
próżnoby się pan trudkił... 
, Zanim zdążył skończyć z po­
bliskich zarośli wychyliło się 
dwóch policjantów z wycelo-
iwaneml karabinami. 

„Stać! ręce do góry*. 
Pan Jonsoji z podnjesionemi 

Jnosłusznle do góry rekami oadł 

na kolana z radością witając 
zbawców, którym by mógł po­
wierzyć swoje nieszczęście. 

Policjanci Jednak nie zwra­
cając uwagi na p. J. zaopieko­
wali się jego rozmówcą. 

— „A toś ty"! odezwał się je 
den z nich. 

Narazie zagadnięty nie chciał 
się zgodzić na to. żeby to on 
właśnie był „tym", jednakże, 
wobec przekonywujących ar­
gumentów policjantów, 

przyznał sie. 
że rzeczywiście wraz ze swo­
im kolegą jest autorem rabun­
ku,, popełnionego na walizce p. 
Jonsona. W lesie walizkę od­
daj swemu wspólnikowi, a sam 
dla odwrócenia uwaei zawrócił 
i natknął cię na poszkodowane­
go. 

Z dalszego badania wynikło. 
że rabuś. który nazywa się Mi-
kołać Nasiennik oraz jego 
wspólnik 

dostali Informację. 
że w przedziale wagonu U-ci 
klasy (w którym iecliai p. J.) 
jedzie.jakiś jegomość, który w 
żółtej walizie 

wywozi złoto zagranicę. 
Wspólnicy rabusiów zauwa­
żyli go. jak wsiadał do wagonu 
z walizą tak c i ę ż k i że nie 
przedstawiało żadnej watpliwo 
ści. iż jest naładowana złotem. 

Bez namysłu siedli do prze­
działu i czekali na okazję. 

Los jednak chciał, że w tym 
samym przedziale jechał p. J., 
który również miał żółla. skó­
rzaną walizkę i również ciężka. 

I tu bożek Merkury odmówił 
poparcia swoim wyznawcom. 

Zamiast walizy ze złotem 
rabuś złapał walizę z kopytami 
i szydłami p. J. 

Historia o zlocie 
zainteresowała wysoce poli­
cjantów. Zabrali oni rabusia i 
wraz z nim posoieszyli na sta­
cję, pociąg jeszcze stał. odszu­
kano przedział, a w nim pasa­
żera i żółtą skórzana walizę. 

Kiedy policjanci weszli i za 
żądali od pasażera okazania za 
wartości swojej walizy ten 0-
statni odmówił kategorycznie. 

r - #«•*•.«.$ 
Nfe cdefcnowalo t o Jtj&Mk 

przedstawicieli władzy, otwo­
rzyli walizę i ku s w e n a zdzi­
wieniu zamiast spodziewanego 
złota znaleźli 
7 złożonych do druku odezw 

kotnunUtyczaycht 
Odezwy te złożone w Jed­

nej z drukarń warszawskich 
były przewożone do Bydgosz­
czy, gdzie miały być drukowa­
ne. 

Ciężar takiej Ilości czefonek 
n-ógł wprowadzić w błąd ra­
busiów. 

Właściciel odmówił wymie­
nienia nazwiska, został aresz­
towany 1 wraz Ł rabusiem od­
stawiony do Skierniewic. 

Podobno rabuś Jest oburzo­
ny do najwyższego stopnia na 
komunistyczne nabieranie po­
rządnych złodzei 

PŁOCK, 25. 11. (Od własnego korespondenta)'. 

OnegdaJ. między godz. 4-ą I 
5-ą po południu na Wiśle tuż 
pdd wsią Byki pow. płockiego 
doszło do 

I niesłychane! katastrofy. 
[Środkiem koryta podążały 

naprzeciw siebie dwa parostat­
ki; pasażersko-towarowe — od 
strony Płocka statek „Marja" I 

Warszawy — „Ja-od strony 
fletto". 
- Szary zmierzch zapadał Już 
nad rzeką, na statku „Marja" za 
palono światło, a że wieczór był 
chłodny, większość pasażerów 
Spędzała czas 

pod pokładem, 
w kajutach. 

Statek płynął wolno pod" prąd 
Wezbranej rzeki. Nagle w odda­
li wrysowała się na Wiśle syl­
weta' drugiego płatku dążącego 
t biegiem wody 
tf cała parą naprzód. 

Koryto na tern odcinku rzekł 
Jest tak wąskie, że trzeba 'wy­
jątkowej dstrńżńoścl,' aby się 

*V wyminąć dwa statki, beż: 

fę ł̂a) sfe ze sobą. 
illłeirjr^ wlewa©ł" Jse-

zda słę nie spo-
nlebezoieczeństwa i 

gtm na oślep, dat 
: i sygnał ostrzegawczy. 
Statek dążący naprzeciw na 
sygnał ten nie dał odpowiedzi, 
zbliżając się z wyłatkową, ^ka­
walerską" szybkością. 

Ciszę wieczorną rozdarło kil­
ka następnych. Jeden po dru­
gim, . . 

rozpaczflwych ryków 
syreny na statku „Marla14-

„Jagiełło", n-Iczem tornedo-
wlec najeżdżający na łódkę 
podwodną, gnał naprzód nie 
zwracaiąc uwagi na straszne 
niebezpieczeństwo. 

Sternik ze statku „Marła" do 
ostatniej chwili dawał sygnały* 
łudząc się ciągle nadzieją że 
wreszcie oprzytomnieje załoga 

„Jagiełły" 1 nie dojdzie do ka­
tastrofy. 

Na kilkadziesiąt metrów od 
pędzącego przeciwnika 

zakręcił steram na 90 stopni. 
posłuszny statek zrobił raptow­
ny zwrot wprawo, lecz było 
Już zapóźno.y 

„Jagiełło" nie zdołał wstrzy­
mać się sv szalonym pędzle 1 
dziobem swym uderzył ucałym 
rozmachem najwyższe! szybko­
ści w bok statku ..Marja*4. Skut­
ki tego uderzenia byty straszne. 

Statek „Marja" prawie Jedno­
cześnie z trzaskiem łamiącego 
się wiązania przechylił się na 
bok, przez wielki otwór > 

woda wdzierać sta taczała' 
do kajut. ^ ' v : f ^ i ! **? 

Na pokłabMr tflferVyf Bawoli 
alarmowy. Wśród pasażerów 
powstał popłoch. Rzucono się 
'do. łodzi ratunkowych. 

Trzeba podkreślić. *e zafo*a 
„Marfl" zachowała niezwykle 
zimną krew 1 karność w oMl-
czu katastrofy- Opuszczono ło* 
.dpie, padł rozkaz kapitana — 

J^atolerw k«hUe» ^dajacri 
Łodzfti nafadowanY rtnunl oeV 
blły>pd brzegu* .tr.t v '. tŁ 

Na «tatlra „Jagtefto- wynikła 
panika. Okazało sie* ze zarów­
no sternik Jak kapitan są nie­
trzeźwi I z tej przyczyny do­
szło do katastrofy. «'Jagfełfo" 
przy zderzeniu poniósł równie* 
poważny szwank w swym ka­
dłubie. Znaczntt wolnie)*« prze 
efeż równie* „''•••'\ v;-%*&:/ 

zaczął l v m n ^ v 

I tutaj spuszczono łpdzfe rjla 
ratowania pasażerów. Qdy Ich 
odwieziono do brzegtJ, rozpo­
częto rozładowywanie toną­
cych statków. 

Jednocześnie pod pokladamf 
obie ^ 

załoH nuciły słe doinonńL 
aby opóźnić zatordędeu 

Ofiarą katastrofy pad? maj­
tek z załogi „Marja-. Blaiej 
C«ntor, który w chwili.zderz >-
nła zrajdowa) sie na poMadzle. 

Strącony 00 został 
d0T?V . * i* 

fetonał' 
Kodzie rybackie ze 

pospieszyły na rattmek{Zawtar 
dofńiono władze 
Płocku. 

W tel cRwOI (godz. 34-ta)' oV 
ba. statki utrzymują się! na po­
wierzchni dzięki pracującym 
bez przerwy pompom. 

Podróżni nocują 
niebem *w oczekiwaniu; 
M z Płocka i z Warszaw 
•ra^iKią len nsrad . Ti 
esasen przeełuchrwanl^ 

Areszfowatto kajf. SOMKU „Ja* 
gtełło" Władysława Jeilerslcfe-
go I z załogi tegoż stat1qt — Ja­
na Andrzejaka. 'My* ; 

Dochodzenie iiroWadzI rtW8" 
kom. Sztathofe Mer. ekspofc 
śledcze! przy kotn* pol. 
w Płockti. 

Niemcy n*e tfostann sn mMJcnów 
łuntów S7terl'P"ów 

Radlotelegram . 
LONOYN, 25. U. — P o d wra 

żeniem oesymistycznej mowy 
r,al(i,vi"p o stosunkach w środ­
ków* i ruropie, rozchwiały się 

piany pożyczki 50 milionów 
funtów S7ter!ingów, jaka finan­
siści amsterdamscy zamier?ali 
uzyskać dla niemców. 

Represje w B?rr!!n:e 
'na lewica i skrajna prawica 

w opałach 

r 

BERLIN, 25. 11. (PAT). -
Wczoraj wieczorem urzędnicy 
policji politycznej dokonali oko 
1 o 40 rewizyj domowych u 
niem. narodowców i u komuni­
stów. Centralne biuro partjl 

ludowci. także redakcje pism 
„Rotę Palnie1' i „Deutsche Ta-
geblat(" zostały zamknięte i 0-
pieczętowane. W składach 0-
bu dzienników skenfi0' '"i ;mo 
wiele materjału. 

W poszukiwaniu nowedi 
'premjera 

Centrum f partja łjudowk 
skłonne są podobno poprzeć o< 
wentualny gabinet Kaiflorffaj 
Gabinet Jefo opierałby się w< 
tym wypadku na koalicji; tniesz 
czaóskieK 

BERLIN. 25. 11. (PAT).P. R. 
Prez3'dent Rzeszy przyjął po­
sła partjl ludowej Kardorffa, 
który, Jak słychać, otrzymał 
misję utworzenia nowego ga­
binetu. 

Kardorff nie będzie 
tworzył gabinetu 

BERLIN, 25. 11'. (PAT). -
„Sozlallstlch-Parlamentarlscher 
Dlenst" donosi, że Kardorff 
orzekł się misji utworzenia ga­
binetu, wobec braku poparcia 
w łonie własnej partjl. Wlado-
n'0<ć" te potwierdziło o godz- 22 
m. 30 Biuro Wolffa. 

„Sozialistlch - Parlamentarl-
scher Dlenst" podaje, że nacjo­

naliści odmówili swego nopart 
cia Kardorffowi, partia zM hi-' 
do*ra nie życzyła sobie rządu; 
do którego weszliby równlei 
soej&lni demokraci. Z przebieg^ 
dzisiejszego dnia wnosić mry, 
żna, że w łonie frakcyj parła*, 
mentarnirch Istnieją silne roz­
bieżności, mogące przedłużyć 
obecne przesilenie* wv 

Morskie zbrojenia AnsS 
LONDYN. 25.11. (PAT). P. R. 

Admiralicja angielska przygoto­
wuje modele nowego typu krą­
żowników leJtkich. Okręty te 
zastąpią statfrtej kategorji ty­
pu starszego. Budowa tych o-
kretó*^ rozpocznie się nieba­
wem, nie wcześniej jednak, jak 
po ukonstytuowaniu się nowe-
KO parlamentu, który określi 
liczbę mających się budować 
krążowników. 

Oczekują tu, iż parlament u-
zi.a potrzebę zbvdowanla no­
wego typu krążowników w Ucz 
bie 8 jednostek. Rząd chce !ym 
sposobem zatrudnić częściowo 
rzesze bezrobotnych. 

Zadaniem tej nowei floty, jak 
to już zapowiedział premjer 
Baldwin, będzie patrolowanie 

Koniec biernego oporu 
ze Stlnnesem oznacza fakłyćz^ 
ne zakończenie biernego oporu 
w zagłębiu Ruhry, 

WIEDEŃ. 25. 11. (PAT). -
„Wiener" Allgemelne Zeltung' 
donosi z Paryża: Zdaniem kół 
francuskich zawarcie umowy 

Przyjazd anglelsko-lltewska 
KOWNO. 25. 11. CAT). -

Poseł litewski w Londynie Na­
ruszewicz zdawał w komisji dla 
spra-w zagranicznych sejmu ko-
vicńskiego sprawę z sytuacji 
w związku z kwestią Kłajpedy. 
Fakt mianowania Roberta Ce-
ćila delegatem do Rady Ligi 
Narodów, przemawia, zdaniem 
Naruszewicza, za tern. 14 An-
*cija w czasie obrad nad kwestią 

handlowych dró< morskich An- J<łajpedy będzie starała się prze 
gljl "" " 

wicz, że udało ńro sto uzyskad 
w Londynie pożyczkę w wyso-', 
k(>ścl 1 miijona funtów szterlln-? 
gów, rozłożoną nav lat 20, na 
S-proc. Pożyczkę tę otrzymaj 
L'twa nie '«v gotówce, Jecą w, 
towarach- Procenty płaconeibę-
dą z poborów celnych. P( 
Siężewicz 7głosil««*nastęf 
wr.losek, aby rząd fłte^ 
przedsięwziął odpowiednie 
ki celem zapobieżenia „okt 

prowadzić swój pogląd. I nemu prześladowania Jii 
Następnie zaznaczyt NąruszeJ na Wileńszczyźnie",'' 
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Bagiński był wybitnym fachowcem 
Cieszył tlę z upełnem zaufaniem I mógł zabierać 

z Cytadeli wszystko, co chciał 
Jiszcze raz widmo pana z ctanui brodą 

Piąty dzletlrjbzprawy pricclwko por.Baglflfkltmii I podp. Wieczorkiewiczowi) 
PUty dzień rfoccsu upłynni 

stosunko-yo w dość spokojnej 
atmosferze Pof przedwczoraj-
szych burzach, n InsymtocHich I 
polemicznych starciach, któit 
nieraz zupełnie Od Istoty rzeczy 
odbiegały, dzkln wczorajszy 
upłynął na pracł Istotnej zmie­
rzającej przedcjrszystMen. do 
tego. cztn slęJ sąd zajmować 
powinien, to jest do wyświetle­
nia prawdy. Jesj to prawdziwą 
zasługą przewodniczącej puł­
kownika Tańca] który zynl 
wszelkie wysiłki aby p\zewod 
sądowy nfe zhafizał 

na bezdroża rAżnyafr f*an-
daftcznych ofldlazdówe* 

Mimo to zainteresowanie dla 
spr.Twy nie osłabło ani na chwi­
le w pr>.epcrnfo«J po br;egl 
sali. zwłaszcza tfa połudidu ku»-
dy • zbliżyliśmy-|U} do zasadni­
czych zagadnień tej sprawv, 
której tajemniczość" zdajo *'c ro 
snąfl 7 każdą chwilą-

Obrona jeszcze raz usiłowała 
przerwać dochodzenie sądowe, 
żądając wznowienia I uzupeł-
nlenla śledztw!- Wysunięto 
nawet cielawą Iflzupełiie nowa 

laniem obrony 

dek, podpułkownik Podwysoc-
kl. komendant szkoły /brojml-
strzów, który utwierdził, ze 
proch, amunicja l narzędzia do 
rozbraiania znaldownły sl-j pod 
zarządem i odpowiedzialnością 
co»*crT'ka Bagińskiego. Nale­
żało do niego muzeum amuni­
cyjne, warsztat do rozbrajania 
po< isków I skład podręczny. 
Kluc/c od muzeum znajdowały 
sio w szafie oszklonej, w po­
koju zwanym kasynem, - gdzie 
w godzinach urzędowych mieli 
dostęp wszyscy oficerowie. Nie 
•» ątpMwle 

Bagntskl Miał onowltzak 
orowadzenta ewidencji ma- 4 Pfirł świadek — 

koncepcję Oto 
zainacłff na P. 

«och«wle 
T Cech 

! Przy tych 
przez policję sc 
sle salwować 
SVetVać wszystko, poll;Ja r^o-
rlz»ł.> «?e na ta 1 ofNnwsła 
Ce.a •owsWemu] bezkarność. 

Sad po naradzie odrzuclł 
wniosek obromft -nrzy:h.,Hł się 

C. U. w ^zc-
I dok<ma5 

wskf 
ościach" zosta? 

any. Chcąc 
obiecał wv-

natnmlr-*t cześ< 
JTCjl pcwnbnłi 
wvch świadkó1 

rlcrfi dokui 
ś!edztv--e'n nie 

$W. ?J'1rzvń< 

Iowo do orOil>-
[niektórych n«v 

oraz uwzględ' 
fentów Jeszcze 
|ob'ervch\ 
ri. knnltan s»U-

bn gjencra'"eerOklerow;irk e^s-
pozyHi—- II n^łpHłu w Kr^ko-

oltv le[n?wlad(*7vl ze pod.T>r'j:r. 
n'': *V;<corkl^fcz wy<W mii 
sle; ^dra?u 

no tem s?—<"™*«im nł*">'f-
F nowładnlm 

I pojsfanowlł frrr usunąć. Ponie­
waż WlPCTorklewIcr bvT żona­
ty 1 miał d7|ec*tp, nie ehclal go 
z.dma na dzlen;pa bmkn zosta­
wić J więc postanowienie swełe 
odwlekł aż ód czasu, kicdv 
znalnzie «;r̂ |e liknś nosadę cv-
wPnja. Różne okoliczności, nłe-
znlefcn? od ka l̂tnna Skrzyń­
skiego, nie nrjpwollły sorawy 
zlikwidować Klrdy w mieszka­
niu v ,crorklfłf\'I -̂'" "drwa­
la sle rewizja, fył obecny! wi­
dział, żr 

znaleziono w 
. nv 

różne ma 
Po przerwie 

fa-1-.tAw wvl)UOl*OWVCtl. 
w szczególności pochodzących 
z rozbrolonych pocisków. Do 
poruczn ka Bagińskiego miał 
najzupełnlejsze zaufanie. 

— Jaka Jest pana oolnja o r> 
skarionym? — zapytał prze-
u odnlcząCy. 

— Aby odpowiedzieć na ło 
pvtan?e, musze uwzelędnlć dwa 
okreśv. Pierwszy trwał ry\ 1-tro 
wrześph 1920 rokn do końca 
1922. Pr nicznlk Bajrlnskl przy­
był z frontu I pracował w szko­
lę pyrote<-hnl<*77ipt. n*i.M okres 
roznncz^"« sle o^ <*hwlW. kiedy 
cztery ró*ne szkoły złączono 
w łednn szkołę zbrofmlstrzrto. 
Otó* w łvm pierwszym okre?le 
po .-ucznlk 
_Ba»tfskf raeh/łwyw^ł «fe 

lnie fiafharrfctot osorawnlę. 
noslndł zan^tile w^ystkl'h 
swoich orz^łojorych ila szko­
ły położył ba«dzo duie zasłuel 
I nrzvczynlł sl- w znacznym 
«tonnlu do lei rozwołu. Nato­
miast w drusrlm okresie »v>r. 
fWlóskf no :ał sle zanle-łby-
wać- f/esto 5le sr>ó<- U\ *IM ' 
wealc nie 'J*v 'ał «l ? na w^/kła-
łJV. vn?óle v Mać by"* *e te«ro 
Tjimłc^-so^'-' 'e vr znacznym 
stoonlu osłabło. 

^' ^'.Iszymclatfti *JvTa-*cV o-
nowłada, >e RaWnskl był bar­
dzo koleżeflskł w stosunkach 
służbow>-ch, ale zupełnie dzfkl 
towarzysko. Poza praca zawo­
dową 

był tworem tajemniczym 
1 niewiadomym. 

Kiedy świadek nrononował mu 
mieszkanie w Cytadeli, Bajrln­
skl podziękował, tłómacząc się, 
że żona ból się. 

Na pytanie przewodniczące­
go wyfaśpla podnułk. Podwv-
sockl, że oskarżony oosiadaiac 
nalzupełnlejsze zaufanie mótrł 
robić z materiałami wybucho­
wymi wszystko, co mu się po-

wykluczone. aby mócł to 
zrobić kłoś Inny baa wladay 

porncznlka BaaifłakWto. 
Kradzieże materjafów wybu­
chowych na większą skalę ni­
gdy sle nie zdarsały, caasatn! 
zabierali sobie uczniowie nie­
które przedmioty- 1 tak np.. Je­
den z uczniów wziął spłonkę I 
chdał sobie zrobić z niej cygar­
niczkę, a skutek był taki, te 
stracił dwa palce-

— Czy porucznik Bagiński — 
zapytał przewodniczący — sta 
rał sle, aby mógł dostać przy-
dział do Cytadeli? 

— Nie, tak nie było — od 

Baghiskl był wybitnym 
fachowcem. 

v, lec mu nletylko sam propono­
wałem zająć stanowisko w 
sżkcle -pyrotechnłcznej, ale na­
wet starałem się u władz od­
nośnych, aby taki przydział na­
stąpił. 

Dalej ooowlarfa świadek o po 
żarze, który wy bucht w Cyta­
deli. Wedle wszelkiego prawdo 
podobieństwa było to samoza­
palenie się zepsutego materia­
łu. Stan rzeczywisty materia­
łów wybuchowych badały trzy 
komisje. Pierwsza. <Jo której 
nalegał porucznik Bagiński, o-
nlerała się na Jego wskazów­
kach, druga za$ hiż po Jego 
aresztowaniu tiataTtfa 

bardzo oo ważna różnic* 
co snrecyzowała ostatecznie 
komisja trzecia. I tak np- gra­
natów ntemleeklch było o 43 
sztuki wiece!. nJi to ftodano 
wedle wskazówek Bagińskie­
go. 

Krótko bardzo zeznawalaOłD 
gowska Józefa, która służyła u 
nn. Bagińskich, ale *eden aseca-
gół w tern. co onowiadala był 
bardzo ważny- W mlesckanra 
tylko Maślińskleso, Krasińskie­
go I Wieczorkiewicza, ale 

nawet 1 oweto fatemnlczeto 
oana z broda. 

który wed'e zeznań poprzed­
nich ^wladków był prawdopo­
dobnie >v bardzo bliskich sto­
sunkach z\owem subsydłulą-
cem organizacje terrorystycz­
ną naństwem ośdennen* 

Ołogowska z law! sle Jeszcze 
»az na sali sadowej celem kon­
frontacji z oskarżonymi' znaj­
dującymi się w cywilnym are­
szcie śledczym. 
Sw. Wozniak Władysław, maj 

ster wolskowy centralnych 
warsztatów amunicyjnych, o-
Powla^ał szczegółowo o labo-

• , . „ . . . .rntorhim w CytadeH, gdzie ora-
dobało I'» dowolnych Ilościach c o w a , vod iderun^em porucz-
wvnosić Je przez ohreb Cyta-

Natomlast było zupełnie (Dokofictenle pattM obok). 

Na łobuzów 
publiczna chłosta 

M y t y taką karą 
wprowadaK w Paląca, 
Ma ayłoby złoJUal, 

ani paakany 
W mlaJclt Lodl (w New Jer­

sey) wykonały miejskie wła­
dze karę chłosty na 6 tamtej­
szych złodziejaszkach, którzy 
doóuszczatl sle kradzieży mle-
izicairiowych. 

CMoaty dokonano publl̂ ank* 
na placu przed ratuszem, z wy 
roku tamtejszego sędziego Ry­
szarda Sheltera. 

Na plac chłosty ściągnęły tłu 
my ciekawych, niezwykłego 
widowiska-

Zainteresowanie zaś było o-
gromne, albowiem skazani na 
cMostę złodzieje dobrze wle-
III za skórę mieszkańcom Lodl 
I od dłuższego czasu byli po­
strachem tamtejszych gospo­
dyń. 

Skazani w drodze łaski otrzy 
mali wolność wyboru tych, któ 
rzy mieli Im wymierzyć chło­
stę. 

Wybierać jednak mogli z po­
śród służby sądowel lub z po­
śród poszkodowanych. 

Podobno ten rodzaj kary 
wpłynął niezwykle umoralnla-
faco na wszystkich łobuzów r.le 
tylko w Lodl, ale 1 w dalszej 
okolicy. 

Odyby tak n nas spróbować 
tego systemu kary-
aaaaaaaaaaiBjBaaanaaBaBnBf 
nlka Qrlewlcga. W. lahorato* 
rłum tem znajdowały sle prób­
ki materiałów wybuchowych 
w llóiciach od 2% do SO gra­
mów. Włękaze Ilości były u-
mlesrcżone osobno, orzeważnl'1 

do dyspozycji Bartńsklecro. Z 
tcgA «o sle na stole sadowym 
znaJdułe poznał świadek nie­
które przedmioty, a zwłaszcza 

ładunek meUnlłowr w tanie 
tekturowe! z wyfamanem 

dntai tektwrowem. 
kładek Jednał trle mo*e 
stwIerHrić, że to Jest ten sam, 
Jest tylko bardzo porfobny. Na ,w*c n.̂w •fi^^^feasjrtasrst 

NOWELE ANDRZEJA STRUGA 
iWTECIECHOWSKA. W»r«iaw». 1924. Andnaj Śtni<i 

Tow. Wydawnicze 
KKONIKA 

.Itfni*''. 
'Andrzej Strujf \>y\ przed woj 

ną epikiem ,;ludzi podziem-
• nyclh'', tych, którzy „w hvardej 
i służbie" u ojczyzny nedzill ano­

nimowy żywot!} złożony z boha 
torskich czynAw, z śmiertel­
nych wn'k z żandarmami, re-
wolucyjn\'ch flfipnsów z satra­
pa — nnieżd/dh. W r\'in eposie 
mini Striur st^rszeso towarzy-
f.Ui Zcrnmskietro. Mfiry także 
wytężał wcląafwzrok ku wsrol 
kim ,,7nhroni(»ivm" noczvnr>-
nioim polskim. Żeromski jednak. 
nre;nniziu.ic \ycî  > rałokszto^ 
ln'tu tTi.rnflrc-ef "n, «-.'nknf 
swych bfi|"MOTÓw ni cnT̂ i prze 
sfrzcnł lii«torJj| i Ic^rnrly pol-

l̂iCi, od ^,•̂ Î̂ r•c'••';l ! \!:i?',rTn X' 
do C7arnv|r7n. 7 ..R^ży"-
t̂ruc*. \vsT)ór|/vi;\c 7 trrunami 

rewoli!cloTiist^v. kt^^y rieśM 
swę ż\rc;r nrtinHnrc c!!'1 ..;!:trn" 
wojnei Pnlskij stał sip ma'?ir7cm 
v. a|k chwili pieżnrei. 7'>\'1z\t>7-
p^at tei, która! n?<;;np'!n po roku 

^nliatcrzy. 'H<VyeVi 1osv ono 
' . n;' triCnni ])\Vi p r / 0 7 rn 

'"'Vi.'iC^" ł ' . snokniern" 
'.,f,7fi niadr'̂ :-ia ..h^7 

lkt l ' . Pcmitno te?o 
'iii w soliio no-

nlecznośd z własnego życia dla 
tego, aby poderwać siły cara­
tu. 

Wałcząc pod znakiem tej 0-
flary. nie przywiązywali żad­
nej wnrj nie tylko do jaklchkol 
T iek wytród życiowych, ale 
nawet do przezornego ocalania 
sic hic w niebezpieczeństwie. 
„Narażali sle" tak fatwo, tak 
muistannie I tak rożhorrHme 

±\-
n i c 
płfn 
odo-
czu-
prz;̂  
sobie 

,Ji- ć nap^u . Lodowa' 
' cczaltpcia Doczucie ko-

nn włosku, zawierały nletylko 
swoisty romantyzm fenomenal­
nych przvnó.l, r.le i ton boha-
tr rstw.", dochodzący do wznio­
słości j l.-atn̂ u. Ous/c bez •-w-
«oklei knłtnry moralnej i uczu­
ciowe' 'docboH7jły do naiwyż-
«-'C,ro natężenia. nrzv którein 
trinn słowa, jako zbędny ba'ast 
frr.7̂ 1̂1, a pozostaie czyn ofiar-
nv. któremu za cały komentnrz 
s'ii7V jnkieś urwane zdanie, ia-
ki* srest. jakieś spoirzenie, .hkiś 
riemy wyraz naiiiłęhszego hó-
iu. 
Odysie żyło całe lata w takiej 

atmosferze *a Strug b?ł właś­
nie s.im jednym z naiżarliw-
sz\ch bojowników niepodległo 
śu>, uczirAa sie rien^tanna po­
trzebę obcowania z ludźmi nie-
zv\l;łMni. odważnymi do sza­
leństwa, zdecydowanymi na 
śmierć każdej chwili, spogląda 

nobytu w CytadeH stłłonki i Inn 
ty znaMowały sle tam wogóle 
w bardzo małych Ilościach, Jest 
nrzeto wylrmczmie, aby por-
Ba»»slrł móirł aoble nrzywła-
stczyć 31 spłonek 1 20 metrów 
lonra-

S-y. Affons Harhnan, pod­
władny Bagińskiego, zezna łe 
bardzo mętnie 1 niechętnie. Na 
żądanie oskarżonego stwierdza, 
że kluczem od muzeum można 
było otworzyć ubikację kasy­
nowa. Bardzo często zdarzało 
sle, że klucze gdzieś się po-
dzlewały, tak że czasami rano 
trzeba było niektóre drzwi o-
twłerać wytrychami. 

Po przesłuchaniu tego świad­
ka przewodniczący odroczył 
rozprawę do poniedziałku na 
godz. 10-ą rano. 

literata Oczarsklego. zamieszka 
tek© w taktmś fantastycznym 
Swłeclecnowle prowincjonal­
nym I abJeraJacago tam galerję 
osobłlwotel ludzkich. Oto nal-
pler*r demoniczna Krysta, plęk 
na hetera małomlelska. którą o 
powiadający chwyta na gorą­
cym uczynku kradzieży Jabłek 
w lego ogrodzie. 

Krysta ma sledmnaścle lat, 
szatański i nieposkromiony 
temperament. Była.najpierw ko 
chanką Oczarsklego a potem 
znikła mu z aczu, aby no kilku­
nastu latach powrócić I onowla 
dać mu swoje niesłychane przy 
gody (podróż naokoło świa-
ta* .̂ Krysta tłukła sle no wszvst 
kich zamtuzach świata, była 
„na utrzymaniu* nalprzeróżnlel 
szvch bogaczów Ameryki, Azji 
i r!uronv. mordowała kochan­
ków, którzy ją nudzili, opływa 
ła w bogactwa I rozkosze 
wszelakie, ale wciąż gnała ją 
.,dn!eiM diabelska żądra I nie-
nokói wewnętrzny- Wreszcie 

,-Kronika świeciechowska", laki,ś generał carski obrabował 
Ody skończyły sic gwałtowne Ją do szczętu z kosztowności I 
przeżycia własne, przyszła na odesłał clupaaem do miejsca 
nomoc „literatura*' t. I. różne zamieszkania. Krysta w rozpę 
daleki.' echa niektórych typów dzle swej żądzy przypomina 
rosyjskich, marzeń Pdgara Po- niektóre nostacie Dostołęwskle 
rgo. w Iz vi symboMstów, — ca- go. Traktowana Jest cała z re-
W o teco książkowego świata, alizmem rosyisklm 1 z rosyj-
który naichetnlei nawiedza do- skim podkładem mistycznym. 
świadczonego pisarza. Oczarskl. wzruszony Jej o-

Techniczna stroite swei ksiaż powieści;*, orononuje teł Itete-
ki zbudował Strug dość orygil- rze całego świata — ślub z nla.-
nclnle. Jestto niby pamiętnik Znamy już takie ofiary za grze 

Jtdnołć Ludowa" łączy się 
ostatecznie z „Wyzwoleniem" 

Dąb-

!acym1 na własną walkę z na-
eźdżcą z tamtego brzegu by-

łu- Powrót do codziennych za­
biegów ludzi powszednich, do 
..charakterów" ładu 1 porząd­
ku, cnót cywilnych I targów 
komnromlsowych — jest po 
wielu latach Innecro współżycia 
bardzo trudny- To też. gdy po 
odzyskaniu niepodległości, 

t̂ru|r noczał nlsać onowieści z 
^rn^ei roki, to iest historje wo 
ienne łub szczegóły z piekła 
bolszewickiego, styl jego, zwię­
zły dawnie', muskularny I dobił 
iiv, potrzebnie bardzo wielu 

że żywoty i :h, wiszące wciąż I słów, aby wydobyć wizje obra 
zów nienrzeżytych 

Pozostała dale! tęsknota do 
nostaci niezwykłych, tak, lak 
w niejednym z wczorajszych 
boiownikó\v niepodległości, nie 
7amarła ieszcze tęsknota do 
t-ikici dolski, o iak'ei marzył. 
Owocem tei tęsknoty do ,,In-
nych" ludzi jest ostatnia książ­
ka Stri«;ra, zawierająca sześć 
onowieści pod opólnym tytułem 

(a) Wczoraj w Sejm:* pod 

Ktewodrlcłwem pos, Jana 
bsklego odbyło alf poiłedaa-

nle Rady Naczelnej stronni­
ctwa „Jadnoici Ludowej" O 
ifodx. 8-ej wieczorem zakon-
czoro ciłodzlenną dyskusje, 
pocz n uchwalono szereg rezo-
JucyJ. które zostaną przedsta­
wione do aprobaty dzlstejaze-
go kongresu stronnictwa-

Miedzy Inncml przyjęto wnlo 
sek o połączeniu się st'or.n;-
c!w.. „J.-dnoścI Ludowej" z P. 
S. L. ..Wyzwolenie" w „Zwią­
zek Polskich Stronnictw L.ido-
wych". V/reszcle zebrani wy­
raził' uznanie klubowi sejmowe 
mu I senpcklemu, a w gzczcgól-

nokl prezesowi Janowi 
•klamu, i 

Jak wiadomo, P. fc. C „Wy-
zwolenle'" wniosek rTpoiaczenlu 
skf obu stronnictw uchwaliło Już 
przed dwoma mlesBcami 

Dziś o godz- 10-eJ rano roz­
poczynają się kongresy tych 
dwu ugrupowań politycsnych-
„Wyzwohmlt" radzić D .łzie 
w %-J\ Tow. Hyglenhznego. 
„łednoić Lndowa"* w Muzeum 
Przemysłu 1 Rolnictwa. Poczem 
naftapta wapólnf pbradv, na 
których zapadnie uchwa'a o 
zjednoczeniu ruchu ludowego. 

Zjazd ijcpowlfdaj si; bardzo 
licznie. Do wczorajfócg^ le-
czoru przybyło do I Warszawy 
około 20^0 uczestników. 

Podwyższeni kwotv wypłat doraźnych 
w obrocie oszczędnościowych PiK. 0. 

Oc dn- 15 grudnia r- b. F. K. 
O- podwyższa kwotę wypła* do 
radnych w obrocie oszczędno 
śclowym do sumy Jednego mi-
IJona marek. 

Od tegoż dnia urzędy, poczto­
we będą wypłacały bezzwłocz­

nie na książeczko '|vkładkową 
fJ. K O. sumę do jednio ml-
Horni, wyższe sumyiurzędy po­
cztowe wyn|aoaja vn n yesła-
nlu do P. K. O. w Warszawie 
wypowiedzenia 

Prace n*«» orzpprnwadz^n^m 
gran'cv lltow^ko-rotctwski^l 

W Rydze odbyła się konfe 
rencja komisji dla prze nrowa­
dzenia Htewsko-łotcwsklel gra­
nicy. Na konferencll zostały o-
mówlone prace wykonane ubie­
głego lata. 

Stwierdzono, Iż wszystkich 
przewidywanych nrac wyko­
nać nie było możllwem z nowo-
du złej pogody. Wskutek bez 
ustannyr-h deszczów graniczne 
rzeczółkl zamieniły się. w Jezio­
ra 1 bagna nie do przebycia, to 

też przeorów adzlć granice z 
przewidzianą największą do­
kładnością nie było, możliwo­
ści. Prace równfoż1 zatrzymy­
wał brak robotnlkó îr-

Spora cześć nracy zostać od 
łożona do nastennel wiosny. Na 
tem samem no«;fed7Ł»nru obra­
dowano nat rozdzlelcnltjm ga­
binetowych nrac wj zimie, t. j. 
wynraeowania sz^fic^łowyi 
map I t. p-

Zlard oows+aóró w pórn^śla^Klch 
Informują nas, że zarząd gfóu 

ny Związku powstańców gór­
nośląskich zamierza zwołać w 
ruubHzszym czasie ogólny zjazd 
powstańców w Warszawie. 

Celem tego zjazdu Jest osta-

łeci' e zorganbownplc z*\vi;/ku 
' Pat l̂enle stosnpkji członków 
7włarVij bowstańr^w fómo-
ślpskich do Zt/. oficerów i po-
doffrerów Rezerwy-! 

Ano'p|skl kredyt "ta nikrown 
Zarządy cukrowni w Polsce 

otrzymały od banków anglel 
sklch znaczny kredyt na oukle" 
który miał być wywieziony za-
granlcę-

Termłn spłaty tych zaliczek 
uoływa '*/ tych dniach I zacho­
dzi .obawa, że z powodu braku 

wagonów snłacenle nożyczek 
nie nastąpi w terminie nreklu-
Tylnem- Wobec te<«o Związek 
cukrowników polejłł wszyst­
kim enkrown^m, aby w etągn 
tygodnia wysłały ptzeznaczony 
na wywóz cukierń 'i 

Starania o otwąrde oolltechnlki it Łodz 
Od dłuższego Już czasu 16dż j Dowiadujemy sleł że została 

domaga się otworzema w mle-| wybrana soer-tałnl delegacja, 
śclc oolltechnlki. Przedstawi­
ciele samorządu i województwa 
zagwarantowali Jut pokrycie no 
łowy kosztów budowy gma­
chu. Ostatnio przemysłowcy za 
ofiarowali znaczniejsze sumy 
na ten ceL 

którr w naibllższym c/asie 
rłoży władzom rządowym w 
Wirszawie odoowlędni mcmo-
rjaj w sprawie otwarcia poll-
tecKnlkl w Łodzi-

chy Innych... Brzmi nam rów­
nież jak echo takie rozważanie 
Oczarsklego: 

,,Czy zrozumie, czy uwierzy, 
gdy Jej wyznam, że losy Jej 
przez świat gnanego czam, jej 
nieposkromiona, nlespokołna 
chuć sprawiła cud, że. człowiek 
skamieniały w sobie, martwy 
od wielb lat — ożył l powstał, 
nr7<»obrazlł sle I na nowo uro­
dził". 

Opowieść o losach Krysty 
Jest najlepszą w całym zbio­
rze. Są to stronice wielkiego ta 
lentu 1 notężnej intuicji twór­
czej. Drugą „podróż naokoło 
świata", zupełnie Już Intuicyjną, 
odbywa prowizor apteki Świę­
ciechowa, Dzladoszek (,,Zywot 
lorda Camelford"). Jest on ro­
dzajem medjnm, które wciął 
opowiada malownicze przygo­
dy swego sobowtóra, lorda 
Camelforda, podróżującego oo 
dalekich krajach Wschodu-
Sama postać prowizora, niesa­
mowita i dziwaczna, ma w so­
bie tyle dowolności, że wysu­
wa się z pod wszelkich reguł 
dyskusji-.. Obok szczęśliwych 
momentów fantazji autorskiej, 
mamy szczegóły snute z llterac 
ka nonszalancja. W malowaniu 
jednak tła, czyli życia małego 
miasta i charakterystycznych 
lego firur, jest Strug 1 tutaj mi­
strzem-

Jeszcze Jedną podróż, Jul bil* 
szą, ale również fikcyjną odby-l 
wa sam opowiadający (Jtal-

Ja"), który wyobraża sobie pe­
wnego dnia, że ledzie do Włoch 
odbywa tę podróż ; w marze­
nia — pozostaje w SwJecle-
chowłe. ,,Ale we Florencji by­
łem I łut"—mówi w zakończe­
niu. Takie podróże odbywano 
Już- Niegdyś czynił to z wielkim 
talentem Huysmani z* swoim 
Hes rZsse1ntes'em wLA rebours" 
L i t e r a t u r ą pachnie tei 
onowleść „Sine plamy", w 
której zjawa nieboszczyka łą­
czy sle niewidocznie ze snem 
opowiadającego a yszystko ma 
być przeżyciem samobójstwa 
przyjaciela, zakochanego w tej 
samej kobiecie, kf/rą korhal 
opowiadający. „Śmierć Chiń­
czyka" Jest Już nawet tej 
„Hteratury* pewnem wysile­
niem. Strug - twórca wraca w 
całe! krasie swego ialentu w 
Idylli dwojga staruizkó*, wy­
zutych ze swego )nlenla 1 osia­
dłych w Swleclectjowle, gdzie 
czytają sobie nad beką pseu-
doklasyczne poematy patrio­
tyczne („Z kroniki śwlęcle-
chowsklef). Ta śliczna opo­
wieść Jest świadectwem, że 
dawny piewca ,,hidzl podzlem 
nych** Jest szczerym poeta 
Sięgającym głęboko w dus/ 
ludzkie I mającym naJczyst$/\ 
ton, gdy zapomina |0 nowelo 
wych zaokrągleniach I o sta 
rych, literackich, umówkMiyc' 
fantazlach. 

Jan L oJentowtez-
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Wśrjód leśnych widziadeł 
Sootkanfe z wilkołakiem na letnisku 

podmlejsklem 
Zt wspomnieli pioblstych) 

edzlal: „Mlę-
lemlą dzieją się 
eh się nie śniło 

asem jednak mle 
dziwy, których 

ajdalej Idąca fan-

Śzeksplr p< 
dzy niebem I 
rzeczy, o kto 
filozofom". C 
szcza się ta 
nie pomleścf 
'.;izja. 

— Las majswą tajemną mo-
v c, szmerów! westchnleó, szu-
n<u I poświstów, — wieczorem 
zwłaszcza... Ł a s kryje —• we­
dług baśni - f n a hamakach tka 
nvch z pajec|vnv kołyszące się 
leśne bojfinkf krasnoludków z 
łtmhy znMłfnwej. używają­
cych przejażdżki na stawach 
leśnych, gndmów. jeżdżących 
po lesie na rydwanie z szysz­
ki kto1 rn cif mu polne koniki. 

WeJfug lorend ukazują sle 
tez w lc<='e. dlr^oiony, południ 
:e. wilkołaki | Inne straszydła-

Tam trż wlnoc świętojańską 
rozkwita kwłłt — cud paproci. 
Tych, którzv | o odnaldą. darzy 

u Las jest Jakbv 
Iświat zmysłowy 
lkviattm fantazji I 

on szczęścler 
granicą, gdzlt 
łączy sle ze 
baśni. 

r * 

W pewien '^rzośnlowy. ksfp 
życowv wieczór, 'as odsłonił 
pr7edemnr. s^n fantastyczna. 
B niemnlel roama — talemnlcę. 

Przed tr7'łTT'ft lntv mirerkn-
łam na Wrikk| pod Warszawa. 
WlHa nptnżonJ bvła w lesie. 
prze7 którv tpicż^ło iść tr7V 
wiorsty zf^TiJiiM' dostać się do 

W r k ^ k n w n iinnlna łesłeri 
skłoniło mni~ \fn ^'ii>,S7P,rO no-
7n«tinH rn 1 *łni«Vn. pff-orn^' 
rriJ-rinń ir>^njl< ie7>'zlfnm v'o 
W , , * w ! i v y. 

One^o pai Mptnpgn dnh 

sn'pS7\rfnm cłf«! rn n ^ J m ^ n c ^ / 

rv również ieeraf do Warsza-
wv. I 

Pan F. bvł Ir nnti"-v sllnip 
^ri-n-nn-r f r"«" i'""i*enfe. 70 

dni sto na r̂ "^ł,'i » crr-łimrt 
r i r r c «njinv ^ r locie bv'<-> W* 
ło i '^'^"ó. rnlfno łn yn^Ąwn" 
ir'iip, lok'! metj-o t o w r ^ y " * ' 
OłT^rn^f • rWwn^' nastroi i V ' 
r: ^ b o n n y . 

7an \vn#v 'Tn 
S7amof""1' sle • 
kiom- t - f ^ f 7i 
mi. 
mi 

lakgriyhy 
Bvł to ml 

mtrie. 7e n. R 
it-in-iś r-7fn>vie-
'i'f cif* ri,—(»H no 
rrósł 7 nod 7ie 
iły, rnkr""7iiv 

mężczyzna, o wielkiej kudłatej 
głowie, nbrany w marynarko­
wy garnitur-

— Idż precz, bo zabiję! — 
krzyknął p. B. głosem pełnym 
trwogi. 

W odpowiedzi usłyszałam 
dziwnie przykry wybuch śmie 
chu owego człowl ;ka, który od 
skoczył od p. B. I przebiegł ko­
ło jmnfe. 

W chwili, gdv ów człowiek 
czy upiór, mnie mijał zauwa­
żyłam wyraźnie, że się mnie 
łckał, gdyż obszedł mnie zda-
Icka, mrucząc coś do siebie. 

Po ch*.vlll zniknął nam z oczu 
tak lak się ziawlł- Ogarnęb nas 
złowroga cisza,.trwająca tyiko 
krótka chwilę.... 

— Wie pani, to nie był 'czło­
wiek, — rzekł p. B. — Gdy ml 
się rzucił na niersl, w pierwszej 
ehwlll ncnvśh'em. że *o ban­
dyta. Jakież było jednak moje 
Przerażenie. gdy szamocąc 
sie z nim nocniłem w dotknię­
ciu, że to taklś gumowy mane­
kin. 

Tn na"''' ^tnło cle coś. czeco 
no rtw «-|*-itfrf w żv^lu nrzeży-
wać bvm nie chciała. Za nam' 
r»ż. rozległ sle słyszany przód 
"hwl1-n s i n i e j złowrogi. 

— H-> po» fr> r»vł Człowiek. 
file foki? Nie wiecie? — usły­
szeliśmy tuż oKok nas srłos. 
nrroryirnny rhlcliotem. 

J?łk(T^vbv 'tV Imfe jaklecnś 
nie^-iri-ri^ine^o hasła, z 7a 
u'C7vqfVr,~h nf-^tów. Willi. 7 e ł c -
hi hen. 7 nnwiftrza. 7. "'óry. 7 
" / r ł tiriC7T -1, r>Arrt rp^lpcrly c|/» 

li!•••J'ne7nr"^ ^fosir łob-imś ns7^i-
'n?>-;ii ''•njr"^ł'pm. T^r) ^7flt'>^c1'l 
"MSte rhorr i f nn^7?lł W^r^r? Jp. 

*n. noronr>«"^ sie. aź śclchł i w 

W noirpcl < f̂rvfl| fr»f/»H7v rno^ 
n r R. 7i^w" sie ni sł^d ni zo-
M aH _ di'*v czarny pies i 
•^r-kf no ^1'Wili. 

Pr.^\\'i *-«^—'vtnnT» 7 ni-7e-
strnrhii v knficu znaleźl iśmy 
sfe nn ••łaefl. 

W Warsrawle. idae ir7f7 
most »' kr"7dvm snot^^nym 
nr7ooVio^nfll przeczuwaliśmy 
win^oTnka 

P r -OT r - i fn p r i r r>p1'fnr»i >jy <;v-
nir.Hi śviaffn, lekaiae sie nono. 
w n e ™ / iawienia leśne rn uni-.-
*a ^ l^nm^iał^m, +e w r',r>^ c^ 
n;-/vw ii7ane ''o miejsca, w któ 
"CITl S'0 • • ' 'T ' 1 ' iT . 

Jadwiga Pojnańsł-a-

Humbug amerykański-czy sensacyjne 
odbycie? 

Metoda leczenia wszystkich 
chorób z?pomocą elektryczności 

W trzafaiace {• przeżyła o-
Stntl iełi |J(t sr»rri*vih 
srrrieeka rtocłar|p oł̂  
br^yinia 
milionów 
tV-.i S«/.C7^TieP0 
sk iem. nfp^ rno 

OkolirTinośó t̂ j rraeną \vv7v 
sk."•."• anfljcy I athervknti"o ^rn 
sza sie ot̂ i z 7irnir>rein ".A-C?" 
cia wieikfei a k ^ nnea^nwani" 
koh et ro*;y'''k' | f1^ pracv w 
kra'ach ąn^o^a^kiel'. ink wią­

że ^os io 
f^ntp o1 

łpn^wryik^ l-': l̂<o "̂  
kohłeuj które rnlmn 

rawa !-i:if'-p" 
7ririlp?* i**e "a 

'iomo nmrii' "ionych żeńskicl' 
sil rohoc7yeh. 

- - To <i'i\vne i^k i"i iesl nie 
-r-'vior)iiiie. m^wjf r» B. 

\VVr!.oiviii<niv właśnie na 
°'7o";-n droc™. 

Pr7p7 wąski «trumyk nrzerzn 
v.ny b\ f w t.-̂ rn mieis^n mo-

f'1'', 7:1 ktń'-ym 7ne7Vn:iln «;ie 
''nea ulica. 7 wilłrimi | zagro-
'mni rn nnii stronach. 

^' chwili, (?dy miialiśmy mo-

Prasa amerykańska rr -pisu­
je .sie szeroko o nowej meto­
dzie leczenia, która 

niszczy wszelkie ehnrObv 
nltiylko znane, ale I te, które 
w przyszłości tranie mogą 
ludzkość drogą specyficznego 
stosowania elektryczności. 

Wynalazca jej posiada Już pe 
wne Imię w splecie nauko­
wym. Jest to 

słynny neurolog. Abrams. 
znany z odkrycia w swoim 
czasie nlc^wkłei metody. 7'.va 
nej „spondyloterapją", a nole-
cającej na masowaniu kręgo­
słupa, celem oddziaływania na 
ner* y w miejscu wyłaniania 
sle icli. Nowa metoda Abramsa 
odznacza się bardzo oryginal­
nym sposobem stawiania dia­
gnozy oraz stosowaniem zabk;-
itów elektryc7nyeh. Byłoby 
rzeczą bardzo trudną wyjaśnić 
podstawy teoretyczne, na któ­
rych opiera sle ta metoda. W 
praktyce natomiast — wystar­
cza 7ehrać na bibułce 

rlo<* h'h «-7e<(ł !r-r,n1ł Vrw1-
by otrzymać wzamia^ komnle-
tną diagnozę oraz src7e(róło,ivy 
spe^óh Iec7enla choroby-

Według Abramsa. gdy się na-
nnjona krwią bibułkę włoży w 
sferę sieci elektrycznej, zasilają 
ceł nnarat wlbracyłny, wów­
czas wlbraeie zaczynała podle­
gać wahaniom w pewnym ści­
śle okreś?o«vm rn-7n<ikii. sy 

lełnośei od płci. wieku I cho­
roby narientn. który dostar­
czył krwi. ''i*ria ^''oroha \vy-
'.iZiile snecia'"" wibnłełe, tik 
'e Ahrams rno^ł ułożyć tabeł-
kr* nrJentacyina. 

Zanewnla ofł. że wszelkie 0-
mv'W s? wyklne/one. 

Na'ciekawszym iest sno1-^ 
okrp.<ianla ogniska choroby- W 
tym ee'M n î̂ +n^o 7jł^łn«o\v^ó 
a^a-at -.V naiwvż"zym stonnfu 
C7uły: etó* nnVTn]SZyTn apara-
tt m iest wła<śnle 

ciało ludzkie. 
^Icć elektryczna, w które) znaj 
duje się bibułka, składa się te­
dy 7 generatora elektrycznego, 
reostatu, mier7ace'To op/ir I... 
ze zdrowego, barczystego, ob­
nażonego do pasa człowieka, 
posiadającego jeden elektrod, 
przymocowany do czoła, dru­
gi zaś do nóg. Ody się teraz 
nuścl prąd. chora krew wywo­
ła sncrlalra wibracje, która ze 
s-.yei strony sprowadzi wlbra­
eie jednego z nerwów osobni­
ka normalnego, znaiduiace^o 
się w sieci elektrycznej. W 
miejscu, przez które nrzejdzle 
wibracla, nasłani zaognienie I 
nanfynle nfero krwi- Ody się 
w ten minkt ude^y. otrzyma 
sje odgłos bard-',ei mafowy, 
niż przy uderzeniu w okolice 
sąsiednie, co z łatwośefa roz­
różni '«vprawne ucho lekarza. 
Abrams tw|eH-». łe właśnie 
odpowiedni punkt ciała został 
zaatakowany u badanego oso­
bnika, którego krwią przepojo­
no bibułkę. 

Metoda Abramsa wywołała 
entuzjazm w ncwpveh kołach 
amerykaóskleh. Znany nlsarz 
IWon Sinclair, ogłosił w 
,,Pearson's Ma^nTfne" szereg 
artykułów, w których nazywa 
Abramsa 

.,t\9iw^f'*rvm cenlnszem 

Z drnirfei jednak strony no-
v. ażny miesięcznik „?clentlf'c 
American" stwierdza, że meto­
da diagnostyczna Abramsa. •*' 
7^stosrf.yaniu do kultur mikro­
bów, dnła w wvnlku zunełne 
ffasro. Wocóte 7darila co do 
wirtoścl naukowe! I praktycz­
ne' odkn/ó Abramsa sa bardzo 
podzielone. 'Jedni nazywała le 
.uszczęśliwieniem ludzkoś 'I", 
inni zaś — zwykłym humbu-
gfem. 

Czem są one naorawdę — 
przyszłość pokaże. 

Nafciany Cagliostro 
Roźdżkq czarodziejską wydobywał 

dolary z kieszeni łatwowlerych 
V/ stolicy polskich nafciarzy zrsadnlczo był bezinteresowny. 

jednakże „w tym jwypadku" za. 
żądał zapłaty. 

Borysławiu, gdzie przewalała 
się kapitały, które sa w stanic 
i'lc tylko jeden skarb Polski po 
stawić na nogi, ale kilka icszc/.c 
Innych wydatnie wesprzeć, po-
lawił się przed niedawnym cza 
scin nowożytny Cagliostro. 

7nał się na sugcstjl, odgady­
wał 

kobiece myśli. 
bawił, wybornymi dowclruml 
towarzystwo, użyczał świet­
nych porad glełdziarsklch a 
Przy tej sposobności grał kon­
certowo w „pokera" I -,v bar­
dziej Jeszcze rozpowszechnio­
nego w Drohobyczu I Borysła­
wiu ,,ferb'a". 

Pewnego Jednak dnia szano-
v r;v Cagliostro ukrywający się 
pod pseudonimem: 

Oleś Teftelhaum 
przedstawił upoważnienie Pe­
wnej wiedeńskiej firmy nafto­
wej do pertraktowania o naby­
cie nowych terenów kopalnla-
rych. 

Pan Oleś nie taił się, „Iż 
Szwaby, nie potrzebują zrobić 
v lei Mego Interesu" i gotó-* bvł 
zmniejszyć Ich rłochody na ko­
rzyść Polaków, tern więcej. Iż 
od natury posiadał umiejętność 
obchodzenia się z ' 

rńH*k» cararołfzWjilrś. 
która wskazuje, gdzie znajduje 
sle nafta, a gdzie Jej niema. 

Pan Oleś wybrał sobie dość 
odległy od Borysławia teren, 
gdzie ponoć miał doświadczać 
swej sztuki z osrromnem powo­
dzeniem. 

Kilkunastu wlekszycK posia­
daczy I wielu chłrmów przyble 
żało do nafclanego Cagllo-
stra Inaczej p. Aleksandra Te-
Itelbauma z prośba o przepro­
wadzenie na Ich gruntach 

próby z różdżka-
Jakkolwiek p. Teltelbaum 

Od chłopów po I 
10 dolaró* 

od większych obywateli wię­
cej. 

Z wyciągniętą jróżdżką zer­
waną z brzeziny h?.v dębczaka' 
kroc7ył p. Aleksahder po roz­
mokłych polach przybierając • 
vyraz śwladomcjgo tajemnic ' 
ziemi czarodzieja-; 

Za nim zaś ślad! w ślad post* 
pował dobroduszny chłopek w 
oczekiwaniu radosnej nowiny, 
która go obdarzy 

buchająceml ftrugaml 
nafclanej ropy. 

Ł~~ T u ! — wrzasnął Caglio­
stro, a chjop wbllał w to miej­
sce pal, czując się Już tryljone-
rem. 

W ten sposób Czarodziej ek­
sperymentował w wielu miej­
scowościach, a riotężną Jego 
Jfrst zasługą, Iż 

twortył flzczMifwych 
dając Im piękne złudy. % 

Innego JeJnakże zdania było 
kMku racjonalistów, łudzi bet 
obłocznych uczuć w sercu. 

Cl niedowiarkowie zalntere^ 
sowall się osobą świetnego * 

poklerzysry I Jamowldea. 
Po nitce do kłębka doszli do 

pewności. Iż p. Aleksander Tć-
Itelbaum Jest zwykfym aferay^ 
stą, a Jego różdżka czarodziej-, 
ska blasrąi dość zresztą popłata 
ną. 1 

Stmestjoner Jednak, czyta­
jący w myślach ludzkich od-' 
gadł knowania swlrch wrofriv, 
wywożąc z zagłębiła naftowego 
kilkaset dolarów | znacznie' 
więcej marek połjiklch, zdohyv 
tych różneml sztuczkami. I 

A że posiadał adołnoścl Ca-^ 
gllostra — przepadł bez śludu.1 

Ptactwa m««»'wym ttzfco«flav nl« nrzyda się 
na wo<nie ni ludzkie ml^to 

Inżynier angielski Schroedeh 
w ynalazł sneeia'Meeo tvnu rf-
wofwer, dużych rozmia rów, 
strzelał,cv b-z przerwy jak ka­
rabin maszynowy. 

Taśma z nabolaml, nawlekana 
w soosób łatwy | prosty prze­
chodzi nie w poprzek, lecz 
wzd'uż broni, zaonatrzonej w 
stała, składana podnórkę-

Pewolwer fest lekki i tak n-
rzadzony. iż po rozgrzaniu sle 
'ednej lufy, no krótkiej przerwie 
^odsuwa się automatycznie na­
stępną łufe-

Rewolwer strzela kulami ma 
Jego kalibru I łest nrzeznacro-
ny do niezawodnych strzałów 
na ptactwo stadne I poffinlejszą 
zwierzynę. Zwierzę ze znacz­
nej odlegoścl zasynane strzała­
mi, ginie bezwarunkowo. 
Snortsmenl amerykaóscy nową 
broń nazwali „Butcher" (rzeź-
nlk), słusznie twierdząc, że 
wynalazek może bvć używa­
nym przez ,kłusowników, nie 
zaś przez szanujących się my­
śliwych. 

F'"st-»i»« Jak na fWnnl 
druku niewielka kftląłect Wv«ła 

i- a znonetfo komedfoplsana Brunona 
Winawera p. t. „Jeszcze o teorjj Hn-
steina". 

Po tero wszvstkłem co lie wyjjadr-
wało w Polsce na ten temat i co łłe. 
nadrukowało — książeczka tę czyta 
nie z prawdziwa "llją. 

W encyklopedii z* zrozumiałych po­
wodów o Einsteinie niema ani słowa, 

•»1"łdte wiec przeciętny, a w miarę 
ciekawy inteligent ma się dowiedzieć 
czegoś o tern, co foat ostatnim słowem 
starej a przedmową do nowel nauki? 

Otóż właśnie z książeczki Włnawe-
ra matei, a niezwykle ciekawi* pisa­
ne! można sie dowiedzieć tetfo 

Ukazała się ons przed kilku dniami 
zaledwie, a jua> {est ną wyczerpaniu. 

MODA A KIESZEŃ 
Antyki Antukl 

Heime Czytełnlczkl! Nłełed-| W ten sposób Powtocffy Ho 
nąz was może^hojna przeszłość I sprawych44 rąk Antukl I oto kry 

nollna, pod ktAra ^p^trłotycx-
na babka ukrywała przed mo­
skalem powstańców. Co za 
przestronnośćł morowa! 

Ze mora iest njodhą. stwier­
dzi M-ełłe Snlnełlir, najpiękniej­
sza kobieta Francji, którą cały 
naród obrał na pleć lat na koi 
chanke nrezydentja! . ( 

A te rękawy z Koronki 7jaMel 
późniejsze) starczą na całą tu­
nikę. ; ; ,£ 

Adamaszek, szale ttrreckfe, fo 
sajety nleznoszone przepięknej 
mogą być doskonale zużytko­
wane na staniki, tuniki, tafta i 
podszewki na krsjnollnki, gazo­
we falbanki, dessous, na całą 
sukienkę. 

Owa antycznoSć nieco zmo­
dernizowana, nadaje strojowi 
urok szlachetny I nie paskarski.1 

Niema oba>»vy: Tiie ze starej 
Kownackiej. A krironkl... 

Ach koronki f AJe o tem po­
tem, f 

Aafafta-

obdarzyła ciotką, babką lub Jej 
kuframi. 

To też nie wątpię, ze z mojei 
onowieścl, myszką tracącej, 
wyciągniecie morał praktyczny 

Owóż babka strvieczna moja, 
Mila Harnagon, miała nledoce-
nfoną podówczas skłonność cho 
wania „na lepsze czasy" róż­
nych „sajet" I adamaszków do 
kufra, maiaceeo kształt armat­
nie! lufy. Ponieważ „lepsze cza 
sy" nie nastały, lufa doczekała 
słe Inwazil niemieckie! I cza­
sów ucleklnlersklch. W Mos­
kwę militarny jel wygląd wzbu­
dził podejrzliwość czrezwyczaj 
W. I 

Skoro Jednak przekonano sle, 
*e była raczej naładowana naf­
taliną, pfż dynamitem, zaczęto 
nleczołowlcle onróżniać iej za­
wartość- Jednakże niektóre sa­
lopy | sajety* były kształ­
tów tak bomblastych, że ztękła 
się Ich nawet — czrezwyczaj-
ka. 

Spothanir z „koWta nie do 
j zdobycia" 

Rejcejel może zdobyć ten, kto pogoni za nią 

na rowerze naokoło świata 
P Puck VaH| der Raey, 
f.pkretafka ekspedycji kap. 
* mderwell -Pieczyńskiego, 
i iKą Uroczyście zawartego 
Kontraktu obowiązana iest 
7nstiić w panieńskim stanie 

11 całej), podróży nao-
na ten czas, 

świadczą jest 
zdobycia". P. 
w naszej re-
dnie najprzy 
współpracow-

^ l o świata 
'ak to l̂ arna 
..kobieto nie d 
..Ciortk/' j e s 
dakcii |,C/VV7 

stninioit7VTn 
nlkiem. 

y*\wv Przepuszczać, że 
^'\ s^)tkania^ p. Puck z p. 
k-lórkiem /ninitresuje żarów 
n o czytelniczki nasze Jak i 

. czytelników f . 
tZa redakcjr be% upoważnienia 

J^JV^kln S,C wygoliłem 
«arannie. nie 7ałuląc wody ko-
l^^kiej. ubrałem ..na czarno" 

Zdecydowałem, że muszę ze 
spotkania z p. Puck wyjść zwy 
ciężko, ale przy świadkach. 
Jakże to uczynić? Po długich 
rozmyślaniach doszedłem do 
wniosku, że muszę użvć wszel­
kich środków, aby w rozmo­
wie p. Puck oświadczyła mi 
przy wszystkich: 

— Pan iest mój cały świat. 
Na co ja odpowiem natycli 

miast : 
— Niechże więc pani jeździ 

naokoło mnie autem. 
Gdybym do takiego djalogn 

doprowadził— kontrakt p. Puck 
Van der Raey z kap. Wander 
well-Picezyńsklm byłby zer­
wany, moje zwycięstwo - zu­
pełne. 

Zapukałem. Wchodzę 
— Ach, to pan ? 
Odpowiedziałem grze./!; <:c-

w v n 2 L ° ^ , e V*1 d 0 t w a r z v czyma. . 
wyroazyfenL * l , . — P u c k oo*wól CI przedsta-

I 

wić współpracownika Prasy 
czerwonej... rzekł kap. Wan-
derwell - Pieczyński. 

Uczyniłem dwa kroki — u-
kłonlłem się, jeszcze krok -~ 
wyciągnąłem rękę na spotkani'1 

drobne! dłoni. , 
•Straciłem przytem parę fun 

tów na równowadze ducha 
Ta kobieta zaszyta w skórę, 

a djabelnie zgrabna, przepasana 
wpół nie paskiem z klamerka, 
iak Inne kobiety, ale wstęgą na­
bojów do Colta — ta kobieta, 
nsiakość, zrobiła na mnie wra­
żenie. 

Siadła. Siadłem. Pomyśla­
łem, że trzeba się rozgadać. 

— Pani jest holenderką. praw 
da? . 

— Tak, panie. 
— Jąkto się stało, że pani o-

puściła cudną swoją Ojczyznę ? 
— Już ją opuściłam dawniej— 

byłam w Antwerpjl, gdy przy­
była tam ekspedycja kapitana. 
A opuściłam Antwerpia przez 
ogłoszenie. -. 

— Drobne, za tekstem czy 
nr7cd tekstem? — zapytałem 
facJjowo. 

•— Dla mnie to bvłc przed 
tekstem, zresztą pokażę ie pa­
nu — zawsze noszę przv sobie 
ten wycinek. 

Na skrawku gazety przeczy­
tałem: 

„Do ekspedycji automobilo­
wej naokoło świata poszukiwa­
na sekretarka. Warunki: do-
• 1 budowa i siła fizyczna, wiek 

'noletnl. bezwzględne zobo-
'lzanle sie do nosłuchu szefo­

wi ekspedycji, świadectwo mo­
ralności 1 zaświadczenie o sta­
nic zdrowia kandydatki". 

— No f przyjęto panią? 
— A pan na miejscu kap. 

Wanderwella nie przylałby 
mnie? 

Byłożby to już moje zwy­
cięstwo? — przemknęło ml 
przez myśl — a n»e wiedząc co 
odpowiedzieć bąknąłem: 

— To 'zależy... 
— Od czego zależy? — p. 

Duck nacierała dalej. 
— Od oględzin... lekarskich 

— odparowałem zbierając osta­
tek przytomności — CZY oanl 
istotnie nadaie sie do uciążliwej 
a długiej podróży. 

Tuta] wmieszał się do roz­
umowy kapitan. 

— O. panie! Nie znam drugiej 
tak dzielnej kobiety Wytrzy-
irnla na wszystko, zawsze we 
soła«.. A przytem, żeby pan 
wiedział, jak strzela ze swego 

Colta! Kula w kulę na dwa­
dzieścia kroków. 

Nieznacznie wyjąłem z kie­
szeni scyzoryk, aby pokazać, 
że 1 Ja'bron noszę przy sobie. 

Zmieniłem temat rozmowy. 
— Nie tęskni pani za suknią? 

W tych skórzanych „tego ten" 
musl być niewygodnie. 

— Pan żartuje 1 Suknia ko­
bietę unleszczęśllwla. Czy w 
waszym parlamencie kobiety 
nie podnosiły jeszcze tel sora-
w y ? 

Uśmiechnąłem slęf 
— Owszem... przynajmniej 

tak ml się zdaie... Już jedną ta­
ką kobiecą ustawę uchwalono 
— o niepiciu wódki w sobotę ł 
w niedzielę... Zdaie mł się, /że 
jest teraz w opracowaniu coś 
o zdjęciu sukien w dnie pow­
szednie. 

Od sukni łatwo ml było prze 
skoczyć na temat miłości. 

— Czy pani ma n^^rawdę za­
miar nie wychodzić zamąż w 
czasie nodróży? 

— Naturalnie. A dlaczego pan 
!>yta. cĵ y pan ma zamiar... 

— I owszem... zresztą nie ty­
le d!n siebie, bo iu> iestem... 

-- To pomówimy o tem za 
dwa — trzy lata. Albo niech 
pan jedzie za mną — luż to kil­

ku młodym li/dzJom propono­
wałam, nikt się nie zgodził. 

— J,a będę ten pierwszy, po­
wiedziałem z mocą! Tylko czy 
kap. Wanderwlll się zgodzi, bo 
przecież miejsca w autach nie­
ma. 

— To też nie w aucie... Może 
pan przecież na rowerze zt 
nami. 

Ta kobieta kpi ze mnie, po* 
myślałem. „Na rowerze za th 
kochaną naokoło świata* — 
dobry tytuł kinematograficznej 
farsy. 

Wstałem nieco urażony—fk>-
żegnałem się. 

W domu czekała na mnie 
kolacja. W świetlanym kręgu 
wiszącej lampy, stała na stole 
wódeczka, sałatka z potnido* 
rów l odgrzane mięso z obia­
du. 1 

Na biurku moim kartka od 
żony: 

„Kotusiu! Mas? tam kolację 
na stole. Ja ftfę do cyrku z Wy-
prztyckleml na tęgo Wander 
wella. Ogromnie go chce zoba­
czyć. Ach co to za dzielny czło­
wiek". 

Po kolacji moja mała córecz. 
ka Tuska siadła ml na plecy, a 
ja ,na czworakach 
naokoło... stołu. 

woziłemi Ją 
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Pod rofwage Urzędu Woje­
wódzkiego. 

Drobiazg ] Administracji w Angostowit. 
Stanis ław Szuba] zamieszka­

ły obecn ie w W a r s z a w i e (Tar­
g o w a 42, m. 10), Dyl w s w o i m 
czasie (a ściś lej m j w i ą c : od I 
grudnia 1921 d o 1 0 września 
1923 r. czyli w c i l g u j e d n e g o 
roku i 10 mies i ecy i funkcjonar­
i u s z e m Straży Ce lde j w A u g u ­
s t o w i e . Jako taki luprawniony 
był pos iadać—próóz s łużbowej 
— t a k i e własną broji palną, bez 
jakiejkolwiek o płat I i osobne" 
g o pozwolen ia (Str lż Celna ma 
tej sama instrukcje , ) co Policja 
P a ń s t w o w a ) . 1 

W dniu 9 września br. Szu­
ba został zawieszoiliy w służ­
bie, a 14 tegoż mies iąca przy­
szedł ! d o ń w y w i a d o w c a E k s p o ­
zytury Ś l edcze j w Akigus .owie , 
Jan Majn i zażądaj wydania 
mu pistoletu 7-o i d z i t s w go, 

'który i s tanowi ł właAao^ć pry­
w a t n a Szuby. T e n I wzbraniał 
s ie p o c z ą t k o w o b r o n tę w y d a ć , 
powo łu jąc się na swpje prawa 
i przedkładając rachiinek, k tó ­
ry stwierdzał , ż e nabył ją 1«-
galniei w o b e c jednaki n ieus tęp-
liwoścji KAajna uległ I j ego żą­
daniu] a Dy zaraz naiajutrz u-
pomnieć się o z w r o d pistoletu 
w P o w . K o m e n d z i e Jfolicjk 

U s ł y s z ą waty pretensje S z u ­
by, K o m e n d a n t Pol . o ś w i a d ­
czy ł mu, że otrzyma s w ó j pi­
stolet, gdy uzyska zwoln ien ie 
ze s łużby w Straży Ce lnej 
p o z w o l e n i e na broń na rok 
b ieżący , t y m c z a s e m z a ś polec i ł 
mu napisać o ś w i a d c z e n i e , iż 
d o b r o w o l n i e sk łada pistolet na 
p r z e c h o w a n i e w K o m e n d z i e 
Pol . Szuba zrobił, jak mu ka­
zano . N iebawem' zosta ł zwol ­
niony ze s łużby i przeniós ł siej 
dd^Warazawy, gdz ie wystarał 
s ie o p o z w o l e n i e na n o s z e n i e 
broni. Z tym d o k u m e n t e m 
zgłos i ł s ię d o K o m e n d a n t a P o ­
licji w A u g u s t o w i e , aby w 
myśl u m o w y odebrać swój pi­
stolet , a le K o m e n d a n t odes ła ł 
g o d o Starosty, a ó w oznajmił 
Szub ie , że pistoletu w y d a ć mu 
nie m o ż e p o m i m o przed łdżone-
g o p o z w o l e n i a , b o sprawa p o ­
sz ła d o Sądu o n ie lega lne po ­
s iadanie broni. 

P o n i e w a ż przeds tawiony tu 
przebieg sprawy wskazuje na 
p e w n e uchybien ie ze strony 
o r g a n ó w administracyjnych w 
A u g u s t o w i e , by łoby d o ż y c z e ­
nia, aby Urząd W o j e w ó d z k i 
zas ięgnął jeżyka w tej mierze 

Termin powołania roczn. 1902 
* 2 9 7 

d o wojska, jak naa informuje 
P. K. U. usta lony zosta ł na 
dz ień 3-go grudnia rb. Pobór 
trwać będz i e w c iągu 5 dni. 

R o z e s ł a n e zos taną karty p o ­
wołania . Kto takiej karty nie 
doatanie, w in ien sam sie zg ło ­
sić. 

Pogwałcono 7 przykazanie 
btiimltimlt i na razie bttKarnlt, w następujących na razie bttKarnlt, 

wypadkach: 
— Z mieszkania lowina A w -

nera (Bia łos toczańska 24). zgi­
nęła garderoba wartości 300 
milj. mk. 

— P. Jakubowi Szapiro (Ku­
piecka 21) śc iągnię to ze stry­
chu suszącą się b ie l iznę , o c e ­
nioną na 200 milj. mk. 

W e wsi Cibory (gm. Z a w y -
ki) zosta ły u p r o w a d z o n e z ch le ­
w a Marchela Michała 4 o w c e , 
ł ą c z n e g o waloru 16 milj. mk. 

— Na S i e n n y m R y n k u ubrał 

nię w k o ż u c h , l e żący na w o z i e 
A l e k s a n d r y S y c e n k o (z mająt­
ku K r a s o w a W ó l k a ) . >akiś za­
pobieg l iwy , a c z bliżej n i eznany 
o b y w a t e l , który p o n a d t o za­
brał t a k ż e i bekesze . na łączną 
s z k o d ę te jże samej właśc ic ie lk i 
w t u m i e 31 milj. mk. 

— 1 z n o w u mokrą biel izną 
zdjął kto* z e strychu d o m u 
pod Nr. 6 9 przy ul. S t o ł e c z n e j , 
narażając na stratę 200 milj. 
mk. p. Marję Rupnic . 

Banicja kupnej miłości. 
Policja e w a k u o w a ł a i op ie ­

c z ę t o w a ł a 15 d o m ó w publicz­
nych przy ul. Krakowskie j . 
S t o ł e c z n e j i Kacze j w Bia łym­
stoku. Rodz iny właśc ic ie l i tych 
lukratywnych z a k ł a d ó w zna­
lazły aię wraz z u m e b l o w a ­

niem d o s ł o w n i e na bruku. „ P c n . 
a jonarkr rozpierzchły się na" 
cztery strony świata. 

Z a r z ą d z e n i e powy*«ze W y 
d a n o na zasadz ie prawomoc­
nych orzeczeń władz 
s zych . 

w y z -

Więcej światła! 

Jeszcze się nie rozruszał nasz 
przdmysł i handel. 

Porztimo o t r z y m a n y f h d o s t a w 
dla wajska (100.000. T s z t . k o ­
c ó w i I n ieokreś lona j e l z c z e d o 
t y d i c z k s i lość m u n d u l p w ) , na­
strój apatji i przygnębienia , pa 
nu jacy] o d d ł u ż s z e g o ] czasu w 
n a s z y m p r z e m y ś l e w ł ó k i e n n i ­
c z y m , nie ustąpAł. Z I p o w o d u 
dalszych p o d a k o k ó w Molara w 
handhi i w p r z e m y ś l i panuje 
chaos , j Jak s ie teraz rrfcwi: „lu­
dz ie nie w iedzą , c o rdbić." O -
krotówj n i eme . T e o r e t y c z n i e 
płaci {się: karo # 1.00<ł.000 — 

I Ł I i l l r W l » * s » l l l 

1.200.000 mk. fcurka 850.000 — 
950.000 mk. za metr. 

W galanUrji m a j ą p o k u p tyl­
k o — i to n i eznaczny — towary 
z i m o w e . 

C e n y na $hóry są następują­
ce: p o d e s z w y 25 et. funt, po ­
d e s z w y firmy Bekera 32 et funt, 
c h o l e w y 65 c t w para, . s zp ig i e l" 
50 c tw. para. 

W dziale kolonjahym najwię ­
cej zdroża ł cukier, w o r e k krysz­
tału kosz tuje już 29.000.000 mk. 
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p e ł ł a p o U k i e j l i t e r a t u r ? 

BARTElH Z W Y C I Ę Z C A 
rtyrologja c h ł o p a p o l s k i e g o p o d z a b o r e m pruskim 

T w 6 aktach 
wefi ług m o t y w ó w n o w e l i 

HENRYKA SIENKIEWICZA 
— w y k o n a n y p r z e z artys tów s c e n polsk ich . 

wołał umierający poeta. Tego samego domaga się 
nasza Policja od właścicieli domów. 

27) , P u c i ł o w s k i Józef ( P o l e s k a 
37) , Z a k i m C h a n a ( G r a j e w s k a 
1), Grajewski B o l e s ł a w (Biało­
s t o c z a ń s k a 34) , l a c z k o w s k a S o -
ra ( L i p o w a » 6 ) , Ł u p i ń s k a A n n a 
(Jurowiecka 38) , Z i e l o n k o Mar-
ja (Czys ta 11), R e z n i k M o w s z a 
( Z a m e n h o f a 21) i Ł o z o weki 
ł i a a k (Ki l ińsk iego 13). 

Z długiej tej litanji okazuje 
s ię , i e na jwięce j lubują s ię w 
c i e m n o ś c i a c h ulice: K o l e j o w a , 
Arty leryjska i P o l e s k a . 

a opornych o d d a j e p o d S ą d . 
Z a nie oświe t lan ie latarń nu­
meracyjnych na d o m a c h b ę d ą 
świeci l i c z o ł e m nas tępujący ka-
raienicznicy p. p.: Berjcowicz 
D a w i d ( K o l e j o w a 6 ) , G n i e c u c k a 
C h a n a ( K o l e j o w a 6 ) , Lubicz 
A b r a m ( K o l e j o w a 12), Sz te jn 
Izaak (Arty leryjska 9 ) , 'N iero-
dziński W i n c e n t y (Artyleryjska 
6 ) , Łup ińsk i Józef (Arty leryjska 
19), Kos ińsk i Jan ( P o l e s k a 29) . 
S z u l d z e W ł a d y s ł a w ( P o l e s k a 

K a m i e n i ? ź A ł r i n w p «L f ̂ IF<KC7A • USUWA 
Kamienie schodsą bas bólu. Ataki w I U D * I 1 . A 1 , I . . " 
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B l i ł s iyrh informacji udziela f 

Aptakar. » , T oio g H miHOJlWSrtl Warszawa, kewy^wlat L. 5. 

Najuperctywsay kil gło* 
wy i ailgreaą* usuwają 

proszki s kogutkiam 
„Migreno Nerwosin" 
Sprzedają wszystkie apte­
ki i składy apteczne. 157' 

££.-.P.P.CIehońsl(i 
Pałacowa 4. tel. 19. 

Leczenie , plombowanie , 
z łote i kauczukowe 

dostawki. 1440 

Dr. M. KANEL 9 
fpfcc.i ekereby weneryczne, 

skorae I mecieałclewe 
(niemoc płciowa). 
Oświetlenie cewki I peckeraa 
Prsyjmaj* od gods. 6 — 10 r. 

i 5.7 wUcs.kobiat i d«Ueł 4.*pp, 
uliea SUakUwicse 37, 

wejście. 

Kronika nieszczęśliwych wypadków. 
Polar 

c h ł o n ą ł w s z y s t k i e z a b u d o w a n i a 
z ca łą i c h z a w a r t o ś c i ą . P o w ó d 
katastrofy n i e z n a n y . S z k o d y , 
s i*ga)ące d z i e s i ą t k ó w miljar-
d ó w , d o k ł a d n i e n i e us ta lone . 

w y n i k n ą ! w e ^ r o d ą w fabryce 
dykt H e b e r t n a n a i b-ci Mali -

iiak w G r ó d k u . P o m i m o d o ­
raźnej p o m o c y Straży O g n i o ­
w e j , n i szczyc ie l sk i ż y w i o ł p o -

Frxc}ech4Uile ptUt fodąg. 
N a p r z e j e ż d ż a j ą c e g o w o z e m 

p r z e z tor k o l e j o w y w^ Biajym-
s t o c z k u / \ n t o n i e g o luchnika, 
z e ws i Z a w a d y , najecha ł paro­
w ó z . W s k u t e k uderzen ia w ó z 

zos ta ł rozbity , ( a Juchnik ^ o d - 1 
g & t ^ t f k i « o b r a i e n i a citUi wj 
snut ie n i e p r z y t o m n y m ods ta ­
w i o n o g o d o Szpi ta la Miej sk iego . 

Pokąutult prltt koBiai 
Jan K o z y r ó w z e w s i Marlucz-

ki z o s t a ł p o k ą s a n y p r z e z w ł a s ­
n e g o k o n i a w chwil i , g d y usi­
ł o w a ł przytrzymać g o z a u z d ę , 

b y u s p o k o i ć g o w p o p ł o c h u 

Przed mijającym s a m o c h o d e m , 
o k ą s a n e g o o p a t r z o n o w Szpi ­

talu Ż y d o w s k i m . 

Or. Gurwicz? 
Saecjalaeac ca+refty skerne 
weaerycsne. amactealclewe. 

Lace. pre—ieaia—l Restaeaa. 
Priyjmoje od godt. W-1 is—*. 

BIAŁYSTOK, al Upowe 17. 

Dr. M. Kacnelson 
Cięte*? 

Białyetok. al . kUJiaekiefo 
Nr. 6, telefon Nr. 243, 

Ptzyimnja ad godz. 9—1 
i - s i 4—7. 1452 

Dr. NEUMARK § 
b. ord. IMotrogrodskl«BO Ais-
ruiJ.v^kl«Ko MRpltsIs wene-
rycznsgo. Ckereky weaeryci 
ae, saleme I mecze-alclewe 
(•Oe-tl4) od 10-12 I ud S-» ppo 
ludn. ul. Kilińskiego II (ul. M« 

niecka) w Białymstoku. 

DOKTOR 

Józef Nazo 
C H O R O B Y 

wawaetrzas I fiUcitcs. 
B1AŁYHT0K. ul. Llsowa 19 

(w podwdriu). 
Priyjmaje od 9—U r. I i - | i 

D O K T O R 1436 

Leon Kryński 
S s e c ckereky drag macza, 
wyck. weneryczne I dkerne. 

OdaiaMaale aeakl I seohsris. 
Przyjmuje od gedt. 9-1 1 s—7, 
Białystok, vi. Lipowa 33. 

Dr. J. Walewski 
Caereky slerae, wsas 
nrczas, aieczsalclaws 
al. Slsnkiswiess H U m. I. 

OewieUenie cewki 1 peckerza 
Od a 8-^9 raae i «d 4-7 po-

' ' U w aisdsisU i świata 
ed I I de 1 pp. 14M 

OfhszMia drotai. 

s-
Dr.S.Krać6wlki 

Caarsar w«w*ei»zee, 
KeMece I almsserja. 

prtyjmaje od g. 10-11 1 od 4-7. 
BIAŁYSTOK, Upowe 17. 

1431 

RiklMi jut iźwifirą 
przwytłi. 

Zgubiono 
Sty wr 

^ 

dowód oeobi-
Sty wyeL praas Star. 

Bialaetockie na imia A-
lakaandta Zaiewskiego, 

a l Waresatr-
tea9 

lowód oeaDl-
aty aa Nr. 531, wyd. 

przez Staroelwo Wolka-
wyakia, aa ima Alparta 
Naekaaadł, t u t w m . Woł-
kowyekw pray al. Wójt. 
kowakiei Nr. 14, 1610 

ZSEiT 
• i 

gubiono Jo 
ety za Nr. 

Jóktf DemkMswihi 
poizukuje ł ony Zofji z 

« , T , C . ° W Z * J l « « w s k i e h . 

W. kioL, wiedział o 
lejjiyeiu.fproaaa zawiado-
•••4 »««i«. Adrea zam. w 
n». Uęsienówce p . w . Biało-
•to^kiego przy ulicy Gro-
d«eń .k . c j dom B. Esz-
mumia. a62k 

C k r . d i i o n o książka woj-
^ T skową, wyd. w Bia-
fyr^ełoku przez P. K. U 
nai imi* Ebera Goldziuka 
(rojcz. ISaó). przytem skra­
dziono tymczasowy do­
wód osobisty, wyd. przez 
Starostwo Białostockie, 
lam. przy ul. Grodzien-
•kiaj Sr. I. | 6 | 6 

^ g u b i o n o dowód osobi-
•Wlaty, wyd. przez Sta-
roatwo Białoatockie na 
imiii A a a y Hcjmaa, zam. 
przy ul. Siakiawicza 121. 

1611 

2 f u b i O a a ksiąika pobo-
J.fU nm • a c ł »* r rae . wyd. 

w Białyrnetoku przez U-
rządl Akcyzowy Izby Skar­
bowej , na imia Spółdziel-
ni Rolniczo-Handlowej w 
m. Tykocinie . 1626 

Zgubiono dowód oeobi-
Ikty aa Nr. 4970, w y d . 

przez Starostwo Wołko-
wyakio na imi« Penie Wi-
noknra, zam. w m. Piesk 
pow. Wołkowyakiego. 

1624 

paszport ro> 
ayjaki aa imia. Gitel 

Fajans, zam. przy ulicy 
Stankiewicza Nr. 53. 

7 g S b l o n o peezport aiai-
eV a)i««ki( aa fmi f D w e j -
ry Faiane, zam. przy ni. < 
Sienkiewicza Nr. 53. 1614 

Zgubiono keiązka, zalega-
Ilzowaaią za Nr. 32. 

wyd. i przam Inapektora 
Pracy w Białymstoku, na 
imia. ii Józefa Surowiec, 
sam. w m. Supraślu przy 
Ul. Oikciańskiej Nr. 9. 

1623 

APOLiJ) 
• » *uV SIFNKIIWICZA 21 ^"^ 

> SIENKIEWICZA 2 | 

D l a u w o d z i c i e l i , o s z i i k a n y c h 

m ę ż ó w i u w i e d z i o n y c h 

k o b i e t T 

Dziś Wznowienie monumentalnego film * Nie, pożądaj " pod nowym tytułem 

SZALENI MĘŻCZYZN! 
i 

W roli g ł ó w n e j 
o f i cer austrjacki , z a w o d o w y l o w e l a s 

(BLIND 
HUSBANDS) 

Wi«0Vi erotyczny dmmat w 7-miu aktach | 
P l J l I c r Q T R O H F I1VI ^T^y wykonawca roli głównej 

w filmie wSzalone kobiety". 

K I N O 

„MODERN 
KASA: 5 (iop. 

SEANSE: 6. 8 i | 0 wiecz. 

U 
Z u p U n i e n o w y 

INDYJSKI 
e g z e m p l a r z 

D Z I Ś 

m GROBOWIEC 
p o m n i k p o t ę ż n e ) , mi łośc i i n ienawiśc i 

2 
ostatnia serja p . t. 

TTCITS Z ESCHNAPURA 
Streszczen ie Kej serji p o d a n e . 

W rolach flównyih:. 

MI A MAY 
OLAF FONSS — LAY/ «le PUTTI 

BERNARD GOTZKE CONRAD WEIDT 

K I N 

RUSAŁKA 
N i e b y w a ł a S e n s a c j a i a trakcje c y r k o w e . — K o l o s a l n y s z l a g i e r s e z o n u p t. 

SZALONY CZYN GALERNIKA Senaacyjny amery­
kański elramat w 6] 

wielkich aktach 

U W A G A : Sensacyjne momenty, jak: Walka nn dachach pociągu <objejtafo ogniem. Po iar wiązieaia S ing-3 ing | 
i ucieczka więźni. Katastrofa kolejowa i aeroplanowa. Wyacigi i wypadek samochodowy. Scenycyrkowe, 

Akcja trsyma widsa w silnem napięciu. 

P R E N U M f i f e A t A : - - ^ ^ ^ ^ 5 Ł 0 5 Z E k i : za l wiersz 
mi l imetrowy, lob j ego miejsce na 4-ej stronie 2 0 0 0 0 mk. W 
tekśc ie 40.0CK) mk. Drobne og łosz . (pet i t ) za Wyraz 200.00 mk. 
O g ł o s z e n i a W l u m e r a c h ś w i ą t e c z n y c h b jf.5 proc. drożej . 
N e z a s a d z i e u c h l a ł Zjazda- t Prasy Prowincjołkalnej wszy­
stkie komunikaty iostytacji p r y w a t n y c h i s p o ł e ^ f n y e h w kro-

, wice podlegają opłac ie , 

^ w ^ ^ Wyeswcs i RML Jó i i U,^kL SMS/^sfttw w Oial & 


